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TYGODNIK ROLNICZY
Organ c. k. Towarzystwa Rolniczego Krakowskiego

wychodzi co  piątek.
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Sprawozdanie z wycieczki rolniczej do Danii.l)
ułożył

Prof. Dr. Julian Nowak.

Celem wycieczki, k tóra z ram ienia Komitetu c. k. 
Krakowskiego Tow arzystw a rolniczego w pierwszych 
dniach września roku  1906 zwiedzała Danię było w p ier­

wszym rzędzie zoryentowanie się, czy czerwone bydło 
duńskie nie nadaw ałoby się do uszlachetniania przez 
krzyżow anie naszej czerwonej rasy  krajow ej. W ysoka

Buhaj czerwonej rasy  duńskiej w szkole rolniczej w Dalum.

9 N iniejsze spraw ozdanie je s t oparte  na spostrzeżeniach po­
czynionych w Danii przez całą niżej w ym ienioną Kom isyę i je s t 
spostrzeżeń tych w yrazem . Jako  m ateryał do spraw ozdania słu­

żyły czynione na m iejscu notatki. Oprócz tego wiele szczegółów 
zostało zaczerpniętych z dzieła Dra Tolkiehna p. t . : »Die landw irt- 
schaftliche G esellschaftsreise durch D anem ark und Schweden« 1906.
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mleczność bydła duńskiego dawałaby nadzieję, że przez 
wprowadzenie jego krwi w hodowlę czerwonego by­
dła polskiego możnaby w krótkim czasie podnieść 
mleczność u tego ostatniego.

Zadaniem Komisyi było zbadać, czy typ duńskiego 
bydła czerwonego odpowiada typowi naszego bydła 
krajowego, bo tylko z krzyżowania typów pokrewnych

można się spodziewać dobrych rezultatów hodowlanych; 
dalej miała ona poznać hodowlaną wartość bydła duń­
skiego i warunki gospodarcze, w jakich żyje.

Naturalnie, że trafne ocenienie warunków hodo­
wlanych tylko wtedy jest możliwe, gdy się weźmie pod 
uwagę całość gospodarstw oraz mechanikę kultury go­
spodarczej i administracyi. To też Komisya nie mogła 
się ograniczyć do oglądania samego bydła, ale zwie­
dzała także będące w związku z hodowlą zakłady prze­
mysłowe jak  n. p. mleczarnie i serowarnie oraz zwracała 
uwagę na hodowlę innych zwierząt domowych jak 
koni, nierogacizny i drobiu.

Wycieczce przewodniczył Wiceprezes Towarzystwa 
p. Karol Czecz, a brali w niej udział jako delegaci Ko­
mitetu p. p. prof. Adamaetz z Wiednia, p. Sandoz, in­
spektor hodowli, Dr. Zduń i autor powyższego artjr- 
kułu. Do wycieczki przyłączyli się pp. Dr Milieski, 
p. Horodyński, p. Orzechowicz i p. Skibniewski. Prof. 
Kiecki zaproszony do udziału w wycieczce, nie mógł 
wziąć w niej udziału z powodu nieprzewidzianych 
przeszkód.

Głównymi inicyatorami wycieczki byli p. Wicepre­
zes Czecz i ś. p. Dr Zduń. Niestety, nie danem było 
temu ostatniemu doczekać jakichkolwiek jej rezulta­
tów, bo tragiczny przypadek zniszczył jego młode, 
pełne pożytecznej przyszłości życie. Przy pisaniu tych 
słów postać jego wyraźniej rysuje się w duszy, p rzy ­
chodzą na pamięć wspólnie na duńskiej i skandynaw ­
skiej ziemi przeżyte chwile. Niechaj mi wolno będzie 
na  tern miejscu złożyć cześć jego pamięci i dać wyraz 
żałobie z powodu przedwczesnej śmierci towarzysza 
i jednego z najczynniejszych członków wycieczki.

Wycieczkę prowadził p. Friis, radca sprawiedli­
wości i miłym jest dla jej uczestników obowiązkiem 
złożyć mu publiczne i serdeczne podziękowanie za do­
skonałe przewodnictwo i za trudy, których nie skąpił. 
Dzięki tylko panu Friisowi mogliśmy w krótkim sto­
sunkowo czasie zobaczyć bardzo dużo rzeczy wielce 
pouczających.

Biorący w wycieczce udział zjechali się jedni przy­
bywając z Berlina, drudzy przez H amburg z Holan- 
dyi dnia 28-go sierpnia w Warnemunde i na trajekto- 
wym parowcu udali się przez Gjedser ku Kopenhadze. 
Pogoda była przepyszna, olbrzymi statek brzemienny 
pociągiem kolei żelaznej pruł lekko pomarszczoną po­

wierzchnię morza wschodniego. Wkrótce ujrzeliśmy 
płaskie brzegi Falsteru i Laalandu i koło Gjedser r a ­
zem z pociągiem przedostaliśmy się na ląd, gdzie nas 
oczekiwał p. Friis. Poprzez zielone łąki oraz pola za­
sadzone burakami, pomiędzy ogrodami i folwarkami 
mijając liczne miasta i miasteczka dotarliśmy nad wie­
czorem do starożytnego Roskildu, mającego piękną 
s tarą  katedrę z grobami królów duńskich. Tu wypadł 
nam nocleg i pierwszy wspólny posiłek zaaranżowany 
przez p. Friisa na duńskiej ziemi. Na stole pojawiły 
się najróżnorodniejsze przekąski w ilości znacznie prze­
wyższającej nasze zapotrzebowanie a na leguminę duń­
ska potrawa, rodzaj kaszy w czerwonej galarecie z mle­
kiem. To mleko już stale towarzyszyło naszym posił­
kom, a nawiasem wspomnę, że w Norwegii już wogóle 
żadnego niemal innego nie dostaje się napitku oprócz 
mleka.

W Roskilde zwiedziliśmy katedrę, gdzie uwagę 
naszą zwróciły malowidła ścienne treści historycznej, 
szczególnie zaś piękne, stare ornamentacyjne, polychro- 
mowane rzeźby drzewne i z tąd dnia 29-go sierpnia 
wyruszyliśmy na zwiedzenie wielkiej mleczarni zwią­
zkowej w Haslew niedaleko Kopenhagi.

Mleczarnia ta została założona w roku 1899 ko­
sztem miliona koron duńskich i zatrudnia obecnie 400 
robotników. Mleka dostarczają folwarki należące do 
związku od 6.000 krów, a dostarczone mleko posiada 
przeciętnie 4 % tłuszczu. Mleczarnia jest pomieszczona 
w dużym budynku posiadającym doskonałe urządzenie 
maszynowe i wszystkie aparaty, jakie tylko przy wy­
robie masła i sera mogą być potrzebne. Całe wewnę­
trzne urządzenie mleczarni uderza nadzwyczajną czy­
stością a na nasz okazany z tego powodu podziw 
odrzekł dyrektor mleczarni, że przy fabrykacyi masła 
i serów: »sind drei Dinge wichtig: das erste ist die 
Reinlichkeit, das zweite die Reinlichkeit und das dri- 
tte ist auch die Reinlichkeit14, Czystość panująca w ca­
łej mleczarni i ciągłe nieustające czyszczenie wszyst­
kich jej części składowych dowodzi, że w Haslew ten 
potrójny postulat nie jest hasłem czysto teoretycznem. 
Mleczarnia posiada także pracownię chemiczną do ba­
dania mleka i paszy.

Mleko dostarczają obory należące do związku 
w konwiach blaszanych. Mleko to wlewa się do kadzi 
zaopatrzonej w wagę, waży i zaciąga do ksiąg. Próżne

konwie umieszcza się otworem na dół na pasie posu­
wającym się ponad rynną leżącą poziomo. Z naczyń 
odbywających razem z powyższym pasem kilkumetro­
wą wędrówkę, ociekają resztki mleka do rynny i mle­
ka w ten sposób zaoszczędzonego zbiera się około 100 
litrów dziennie.

Dostawcy otrzymują po 8J4 ora za litr świeżego 
mleka, a mleczarnia odstępuje im chude mleko po 2
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spor zostały zabite. Dopiero tak zakwaszonego mleka ! 
chudego dodaje się do śmietany w ilości 2 do 10%. 
Do masła dodaje się 5% soli kuchennej, masła jednak 
przeznaczonego na eksport do Anglii nie solą wcale. ; 
Beczki z masłem przechowują w piwnicy w ciepłocie | 
-f- R. 6—9° C. Powierzchnią masła ułożonego w beczkach 
jest pokryta cieniuchną bibułką zadrukowaną firmą 
mleczarni. Bibułka ta jest tak cienką i delikatną, żeraz 
przylepiona do masła, już się z niego bez uszkodzenia 
zdjąć nie da i uniemożliwia w ten sposób jakiekolwiek 
oszukańcze manipulacye z masłem raz do beczki nało- 
żonem. Kilogram masła solonego sprzedaje mleczarnia 
po 2 korony 10 or., masło niesolone jest o 30 órów na ki­
logramie droższe.- Masła wyrabia mleczarnia 1 milion 
kilogramów rocznie, a o rozległości handlu exportowe- 
go tym produktem do Anglii daje pewne wyobrażenie ■ 
ta okoliczność, że na beczki i paczki potrzebne do prze­
syłki masła do Anglii, zużywa się w Danii rocznie 60 
clo 70.000 metrów drzewa bukowego.

Chude mleko zabierają, jak to zaznaczono po wy- | 
żej częścią folwarki dostarczające mleko do mleczarni, 
częścią sprzedaje się je w Kopenhadze po 8 órów za litr. 
Podlega ono wszystko sterylizacyi przez ogrzanie na 
90° C., co przepisuje ustawa. Chodzi przy tern głównie 
o zabicie prątków gruźliczych, które o ile są w mleku, 
przechodzą przy centryfugowaniu głównie do mleka 
chudego.

Oprócz masła produkuje mleczarnia w Haslew 
sery i wyrabia ich 1% miliona kilogramów rocznie. 
Sery robi się częścią z pełnego mleka, częścią z chu-

Gdyśmy zwiedzali mleczarnię, miała ona na skła­
dzie 45.000 sztuk sera wagi około 250.000 kilogramów.

Mleczarnia ma zamiar co roku w październiku, 
gdy ma miejsce zmiana paszy, wyrabiać mniej masła, 
a więcej sera i wyrabiać wtedy ser szwajcarski.

Naczynia z mleka myje się wodą, do której na 
150 litrów dodano 1 klgr. sody i 1/2 klgr. wapna, a po­
tem sterylizuje przez wyparzenie wnętrza gorącą parą 
wodną.

W Haslew oprócz wielkiej mleczarni związkowej 
znajduje się mała rzeźnia nierogacizny, bijąca wieprze 
na wywóz do Anglii, a obok tego skład exportowego 
handlu jajami.

Rzeźnia jest rzeźnią związkową obliczoną na ex­
port, a rzeźni takich liczy Dania bardzo wiele. W roku 
1897 połączyły się te rzeźnie w wielki związek rzeźni 
udziałowych. Rzeźnie związkowe zabiły w roku 1903 
około miliona świń.

Centralny związek rzeźni udziałowych czuwa nad 
podniesieniem hodowli trzody chlewnej w kraju, nad 
podniesieniem się jakości mięsa wieprzowego, działa 
w kierunku udoskonalenia środków transportu i wyszu­
kania dróg zbytu. Czuwa, aby hodowcy jak najmniej 
cierpieli z powodu ustaw weterynaryjnych i t. d. W za­
rządzie centralnym związku biorą udział wszystkie 
rzeźnie związkowe przez swoich delegatów i przez 
dyrektorów rzeźni. W roku 1905-tym 26 rzeźni związko­
wych liczyło 64.000 udziałów. Rozwój swój zawdzięcza­
ją rzeźnie związkowe w pierwszym rzędzie zamknię­
ciu granic duńskich dla dowozu żywej nierogacizny,

i j mim

óry za litr. Oprócz tego otrzymują oni dywidendę od 
udziałów, a podczas gdy produkcya masła pokrywa 
koszta ruchu mleczarni i zakupno mleka, to dywiden­
dę daje wyrób serów. Mleko zważone ogrzewa się do 
45° C. i tak ogrzane płynie na centryfugi, z których 
śmietana (mleko tłuste) spływa wprost do oziębiaczy. 
Śmietanę na masło zakwasza się czystymi hodowlami 
prątka kwaśnego mleka, ale nie wprost, tylko w ten 
sposób, że się hodowli tego bakteryum dodaje do pe­
wnej ilości chudego mleka, w którem poprzednio przez 
ogrzanie do 80° C. wszystkie mikroby nie tworzące

dego, do którego dodaje się 5 do 80% mleka pełnego. 
Otrzymana serwatka idzie częścią na karmę dla trzody 
chlewnej, częścią zaś centryfuguje się, a potem odpa­
rowuje się i pozostałość stała daje rodzaj słodkiego 
sera zawierającego dużo cukru mlecznego. Ser ten zo­
wie sie »Myse« i jest bardzo rozpowszechniony w Da­
nii a jeszcze więcej w Norwegii. Na 1 kilogram Myse 
zużywa się 18 litrów serwatki.

Ser po oddzieleniu od serwatki odpowiednio za­
barwiony idzie do form, w których dojrzewa, soli się 
go zaś przez moczenie w słonej wodzie,

Szesnastom iesięczny buhajek  czerwonej rasy  duńskiej w szkole rolniczej w Dalum.
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a następnie poparciu całej ludności kraju. Według ze­
stawienia podanego przez Dra Tolkiehna wywiozły 
w roku 1901 rzeźnie związkowe świeżego mięsa wie­
przowego i szynek 1,130.000 funtów, mięsa wieprzowe­
go solonego i wędz. 119,370.000 funtów.

Rzeźnie te zajmują się także i biciem bydła ro ­
gatego, kóz i owiec i wywiozły w roku 1901:

świeżego mięsa bydlęcego 22,870.000 funtów 
zaś solonego i wędzonego 1,450.000 funtów. 
Dania wysyła wieprzowinę głównie do Angli i swój 

materyał exportowy stosuje do wymagań angielskich 
odbiorców, zarząd zaś centralny rzeźni udziałowych 
nie szczędzi pracy i zabiegów, aby rzeźnie rozporzą­
dzały jednolitym i odpowiadającym zapotrzebowaniu 
materyałem rzeźnym. Według dat podanych przez Dra 
Tolkiehna wytworzyły się w hodowli nierogacizny w D a­
nii pewne wytyczne, ogólnie przez hodowców przyjęte. 
Stosownie do tego świnie odpowiednie na rzeź po win- 
ny być dobrze zbudowane, ważyć nieco poniżej 200 
funtów i nie powinny być za tłuste. Materyał taki 
otrzymują w Danii przez krzyżowanie knura  rosłej od­
miany Yorkshirów z dobrze rozwiniętemi maciorami 
duńskiej świni krajowej. Aby do tego celu mieć odpo­
wiedni m ateryał pozakładano liczne chlewnie zarodo­
we dla hodowli Yorkshirów czystej krwi oraz chlewnie 
zarodowe dla duńskiej świni krajowej, czyli tak zwane 
centra hodowlane, »Zuchtzentren«. Obecnie istnieje 16 
takich centrów hodowlanych dla hodowli Yorkshirów, 
a 117 dla hodowli duńskiej świni krajowej. Centra te 
otrzymały w roku 1904-tym 45.000 koron duńskich za­
siłku ze skarbu państwa.

Każde centrum hodowlane uznaje za takie oso­
bny Komitet i to zawsze na przeciąg jednego roku. 
Komitet ten składa się z przewodniczącego, którego 
mianuje minister rolnictwa i z dwóch członków, jedne­
go delegowanego przez centralny zarząd związku rze­
źni udziałowych. Mandat komisyi trwa trzy lata. Ko- 
misya ta za pośrednictwem związku Towarzystw rol­
niczych proponuje zasiłki państwowe dla tych centrów, 
hodowlanych, które spełniają następujące w arunki:

1) Centrum hodowlane podlega wpływowi wyżej 
podanej komisyi.

2) Centrum hodowlane musi mieć przynajmniej 
jednego knura  i dwie maciory.

3) Centrum musi ulegać zarządzeniom ustanowio­
nych przez państwo fachowych znawców dla hodowli 
nierogacizny..

Te centra hodowlane służą pośrednio do wytwo­
rzenia materyału odpowiedniego na rzeź. W tym celu 
potworzyły się związki hodowlane dla hodowli rzeźnej 
trzody chlewnej i związki te otrzymują zasiłki pań­
stwowe, gdy wypełniają pewne warunki, a do tych 
należy przedewszystkiem posiadanie dobrego knura 
Yorkshira i pokrywanie nim tylko wybranych macior 
duńskiej rasy  krajowej. P rzy  doborze materyału hodo­
wlanego związki kładą nacisk na to, aby sztuki hodo­
wane były rosłe, aby były odporne na choroby, aby 
były płodne i aby dobrze zużytkowy wały paszę. — Do 
związków tych należy obecnie 2088 członków, a posia­
dają one 114 knurów.

Duńczycy w swej hodowli trzody chlewnej zasto- 
sowują na wielką skalę metodę krzyżowania, ale nie 
w celach hodowlanych, tylko w celach handlowych. 
Pierwotnie zadowolniała się Dania hodowlą swojej 
własnej świni krajowej, ale z postępem rolnictwa po­
częto świnię tę uszlachetniać przez krzyżowanie z Ber- 
kszirami i z Yorkszirami w celu uszlachetnienia jej. 
W miarę jak  się krew angielska przedostawała do żył 
duńskiej świni krajowej nabyw ała ona obok zalet kul­
turalnych ras angielskich także i ich wad. Stawała się 
za tłustą, mniej odporną na choroby zakaźne i mniej 
płodną. Ponieważ zaś Anglia, w stronę której zwrócił 
się export duński zażądała wieprzowiny soczystej

a z mierną tylko ilością tłuszczu, przeto Duńczycy po- 
lzucili drogę dalszego uszlachetniania krzyżowaniem 
swej rasy  krajowej, płodnej, odpornej i dającej dobre 
nnęso i poczęli ją hodować taką jaką jest uszlachetnia- 
jąc ją tylko przez dobór odpowiednich hodowlano 
egzemplarzy i hodują jak to wspomniano powyżej albo 
tylko świnię duńską krajową albo Yorkshiry pełnej 
krwi. Natomiast przez pokrywanie macior rasy k ra jo ­
wej knurami odmiany rosłych Yorkshirów otrzymują 
jako produkt tego krzyżowania doskonały materyał 
rzeźny, k tóry jest zupełnie z hodowli wyłączony i w ca­
łości idzie na rzeź. Materyałem tym zaopatrują w mię­
so wieprzowe Anglię, a znajduje on także znaczny po­
pyt w kraju. Centralny związek rzeźni udziałowych 
ma n. p. w Kopenhadze wielki własny wyrąb mięsa, 
którym reguluje dowóz tego artykułu do stolicy.

Rzeźnia udziałowa dla bicia nierogacizny, którą- 
śmy w Hasie w mieli sposobność oglądnąć jest jedną 
z mniejszych rzeźni. Wysyła ona mięso do Anglii, 
a trzewia nasolone do Niemiec. W rzeźni do rzeczy 
więcej interesujących należał aparat, w którym wie­
prze zabite i powierzchownie oczyszczone poddaje się 
działaniu gorącego powietrza, które spala resztki wło­
sów i ułatwia znakomicie dokładne oczyszczenie skóry.

Przy rzeźni znajduje się eksportowy skład jaj. 
Obok handlu wywozowego masłem i miesem ważną ba r­
dzo rolę odgrywa wywóz jaj, które do składów udzia­
łowych dostarcza około 16.000 większych dostawców.

Ja ja  płaci się na wagę i dostawcy otrzymują 45 
órów za funt jaj, na który idzie 7—9 sztuk. Dostar­
czone ja ja  bada się na ich świeżość za pomocą prze­
świetlania, a za jajo nie przepuszczające światła płaci 
dostawca 25 órów kary. Ja ja  przechowują się w beto­
nowych basenach wypełnionych szkłem wodnem lub 
w_ wodzie wapiennej odciętej na powierzchni od p o ­
wietrza atmosferycznego warstwą wodnego szkła. Chów 
kur jest rozpowszechniony, a najwięcej hodują nieśli- 
wą kurę włoską.

Z Haslew ruszyliśmy koleją do Kopenhagi. Rze­
czy nasze naprzód już tam odeszły do hotelu »Tou- 
iisten-Hotel« my zaś po drodze zwiedziliśmy wielki 
zakład Towarzystwa dla zaopatrywania miasta w mle­
ko »Societe laitiere d ’approvissionnement de Copenha- 
gue« — (Kobenhavns-Maelkeforsyning). Rozległe zabu­
dowania tego tow arzystw a znajdują się na przedmie­
ściu Frederiksberg  i z tamtąd codziennie dziesiątki ty­
sięcy litrów mleka przelewa się między ludność półmi­
lionowego miasta.

Dostawa mleka do Kopenhagi miała dawniej te 
wszystkie braki i niedogodności, często silnie zagraża­
jące dobru publicznemu, jakie spotykamy wszędzie tam, 
gdziekolwiek brak czynnika, któryby był w stanie 
w sposób silny i świadomy celu ująć w rękę zaopa­
trywanie miasta w mleko, ten podstawowy środek spo­
żywczy. Wysiłki większych miast czynione w tym kie­
runku, aby przez kontrolę roztoczoną nad mlekiem 
wnoszonem do miasta zepewnić przypływ mleka zdro­
wego, świeżego i nie fałszowanego wykazują bardzo 
tylko niedostateczny rezultat, bo właściwie opieka nad 
mlekiem noszonem do miasta powinna być roztoczoną 
od^ chwili jego udoju, a następnie powinna droga, 
którą odbywa aż do kresu być poddaną ścisłej kontroli.

(Ciąg dalszy nast.).

Wpływ Lipicanerów na hodowlę w Galicyi.

B yw ając od la t k ilkunastu  w G alicyi, pilnie śledziłem 
rozwój hodowli koni, przecież to k ra j obfitujący w najcenniej­
szy m ateryał o typie orientalnym . Tu bowiem zaznaczyły 
swoją działalność zawodowe stada arabskie tej k lasy  co ks. San-
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guszków, lir. Dzieduszyckich, Trzeciaków, kr. Tarnowskich 
i wielu innych miłośników koni.

Dzisiaj wiele z tych stad upadło lub zdegenerowało, 
niemniej jednak piętno jak ie  wybiły na miejscowym mate- 
ryale, należy uważać za podwaliny wielkiej wartości do dal­
szej ale bardzo umiejętnej hodowli.

Jako przykład przytoczę Jodłownik spadkobierców ś. p. 
Stefana Romera, gdzie oddawna hodowały się konie, znane 
w okolicy ze swej dzielności i odporności na niewygody, a przy- 
tern niesłychanie długotrwałe; widziałem okazy tego stada 
dwudziestoletnie w fornalkach, które pełniły ciężką służbę fol­
warczną, tak  w roli po górach, jak  bitych gościńcach, odsta­
wiając zboże, albo wywożąc drzewo z lasów położonych na 
skłonach wielkich szczytów kamienistych, a były. tak suche, 
tak  wolne od wad kostnych, że w podziw wprowadzały swoją 
świeżością i młodzieńczością. Nawet nieodżałowanej pamięci 
Juliusz Kossak odtworzył swym nieśmiertelnym pędzlem czwór­
kę siwoszów Jodłownickich zaprzężonych do powozu ś. p. Zy- 
blikiewieza poprzedzającego wjazd Cesarza Franciszka Józefa 
do Krakowa.

Protoplastami tego szczepu koni były bardzo dobre dwa 
ogiery, jeden Sanguszkowski drugi ze stada Dzieduszyckich, 
obydwa te konie użyte do górskich suchych klaczy miejsco­
wych, przelały się znakomicie, pozostawiając w spuściźnie ko­
nie nie zbyt wielkie około 160 cm., ale szalenie suche, zbite, 
muszkularne, na wybornych i twardych ja k  kamień kopytach, 
szerokich i krótkich piszczelach, bardzo wyraźnych stawach, 
szczególnie skokowych i kolanowych, z wydatnemi łopatkami 
i kłębami, długiemi i wypukłemi żebrami, z dobrymi grzbie­
tami i normalnie postawionemi kończynami, przytem prawie 
wszystkie ruszały się w kłusie znakomicie, w galopie miały 
trochę akcyę krótką i za podniosłą, tak zwaną okrągłą, jak  
wszystkie konie o typie orientalnym prócz Anglików.

Maść ich była siwa na czarnej skórze, na starość dosta­
wały tatarki.

Na ten typ m atek użytym został w celu podniesienia 
wzrostu i powiększenia masy „Nonjus-duży“ z Radowiec. Ten 
zrobił swoje rujnując od razu tak pyszną hodowlę, zatracając 
w niej suchość, sprężystość, energię, odporność, natomiast wpro­
wadzając limfę, bardzo złe, kruche i płaskie kopyta, przewle­
kłe grzbiety, krótkie i płaskie żebra, złe postawienie nóg, 
najczęściej wąsko w udach, a szeroko w przodach, z zwró- 
conemi do środka kopytami, centretery. Prawie wszystkie 
indywidua tej krw i przy dużym wzroście, gdyż to dał, wyglą­
dają na nieudaną krzyżówkę, nawet ruch dobry właściwy 
przez Normandy Nonjusom gdzieś się zatracił.

W idząc złe rezultaty takiej krzyżówki ś. p. Stefan Ro­
mer, sprowadził przez Tow. rolnicze krakowskie za pośredni­
ctwem pana St. Bojanowskiego, z Lipicy ogiera siwego czystej 
k rw i Lipicanera, pochodzącego ze starej linii „Faw oryt. W i­
dząc pierwszy raz tego ogiera, zapatrywałem się na przyszłą 
jego działalność w stadzie, bardzo niedowierzająco, ze względu 
na budowę, która wprawdzie ja k  na Lipicanera nie jest złą, 
ale stanowczo nie dość zadawalniającą, niema w tym koniu 
na pierwszy rzut oka żadnej partyi wybitnej tego tak zwa- 
neg° „pointea, na której mogłoby się oko zatrzymać, a nie 
jest znowu tak dalece normalny aby te wybitne punkta mo­
gły przejść nie postrzeżenie, natomiast niedostatki budowy mu­
szą się rzucać w oczy; jest płytki o niewyraźnym profilu 
kłębu i grzbietu, zadawalniająco związany i zasklepiony, wąski 
w udach o krótkich dźwigniach ruchu naprzód w zadzie,
(czyli w mechanizmie skokowym), o krótkich i płaskich że­
brach, na wysokich i dosyć linifatycznych nogach, jeden staw 
skokowy obarczony dosyć dużym opojern, robiących wrażenie 
blut-szpatu, o szpacie kostnym mowy być nie może, ani u nie­
go ani u potomstwa, tak  jak  to twierdziła komisya licencyo- 
nująca ogiery, całość szlachetna, typowa o niezłym ruchu po­
dniosłym, właściwym Lipicanerom, dobrych kopytach, i nor­
malnie postawiony szczególnie w przodzie.

Zadanie „Faworyta Slawiana 111“ nie było łatwe, po­
prawić to co złego zrobił „Nonjus“, nie mniej z zadania tego 
wywiązał się dobrze, dając produkta po klaczach skażonych 
krwiąNonjusów wprawdzie nie pierwszorzędnej wartości, jeszcze

trochę przewlekłe i nie zbyt suche, ale nie złe użytkowe konie 
zato po klaczach starych siwych typu orientalnego, nie za­
szczepionych jeszcze krwią Nonjusów, dał wprost konie dobre, 
poprawił przez dodanie masy i wzrostu, a wszystko to zrobił 
kosztem prawdziwie zbitej masy charakterystyki, czystych Li- 
picanerów. a nie limfa jak  to jest u ras. zimnokrwistych, pro­
dukta jego są już typem konia kościstego a szlachetnego, 
zdatnego tak do potrzeb armii, szczególnie artyleryi jak  i rol­
nictwa, zaś patrząc ze stanowiska hodowlanego, przysposobił 
dobry materyał pod konia szlachetnego jako to Anglo-araba 
lub wprost yolbluta, bo przez dodanie tych krwi, półkwi Li­
picanerom, szkielet ich wydłużyłby się. pogłębił, zwiększyłyby 
się płuca, i serce, powiększyłby się przekrój kanałów krwio­
nośnych, koń zyskałby na muszkulaturze i ruchach płaskich 
a dłuższych.

Na Faworycie jeszcze raz sprawdziło się przysłowie 
„Pur sang ne marque jam ais“, w istocie koń ten mając pe- 
digre znakomite i pewne, rodzi w antenatów i potomstwo 
daje lepsze od siebie, przez co w zupełności zasługuje nie 
tylko na skromną licencyę, ale nawet na wyróżnienie wśród 
innych reproduktorów.

Żałuję bardzo, że dla naszej hodowli Królestwa Polskiego 
ten typ koni nie jest dostępny, mam bowiem najgłębsze prze­
konanie, że Lipicanery i Gidrany użyte do drugorzędnej ho­
dowli szczególnie o typie wschodnim postawiłyby ją  na nogi 
i wyprowadziły z zaczarowanego koła, zamiast pogrubiania, 
wyradzania suchych ras miejscowych przez użycie Trakenów, 
Oldenburgów, Hanowerów i innych wszelkiego rodzaju tym 
podobnie zimnokrwistych bestyi.

W skazanem jest przeto użycie Lipicanerów szczególnie 
tam, gdzie niema określonego kierunku, lub tam, gdzie ho­
dowla jest popsuta lub niewyrównana, jak  również i dla wło­
ścian, przyczem niezapominajmy, że Lipicaner jest ukuty prze­
ważnie z tego samego materyału co nasze dawne ciężkie ko­
nie bojowe, które zawsze niosły do zwycięstw skrzydlatych 
huzarzy, a które były krzyżówką koni miejscowych typu 
orientalnego z krw ią hiszpańską i neapolitańską sprowadzo­
ną do stad hetmańskich, (głównie przez Tarnowskich).

Sokołów, 10 stycznia 1907.
Stanisław Młodecki.

Krótkie uwagi dla pasieczników
na miesiąc luty.

Podczas przeważnie silnych mrozów, jakie jeszcze w lutym 
panują, należy czuwać w pasiece i stebniku nad bezwarunko­
wym spokojem pszczół.

Jednakże już teraz pilną uwagę zwracać należy na za­
chowanie się rojów, gdyż w wielu gromadach m atka w tym 
miesiącu zaczyna czerwić.

Jeżeli się trafi ciepły dzień w lutym, w którym się 
pszczoły dla zczyszczenia oblecą, wtedy trzeba je  podmieść, 
albo jeżeli podłożyliśmy pod gniazdo tekturki — co jest bardzo 
praktycznem — to należy je  wyciągnąć, zastąpić innemi, i ogra­
niczyć czynności koło ula do minimum. Następnie przejrzeć 
trzeba dokładnie zawartość tekturki, przejrzeć spadłe pszczoły 
i przekonać się, czy między niemi nie ma matki, a więc czy 
nie zmatczały; czy między spadłymi okruchami woszczyny 
nie znajdą się kryształki zcukrowanego miodu, co świadczyć 
będzie o braku wody, i któremu to brakowi zaraz zapobiedz 
należy w sposób zastosowany do budowy u la; należy miano­
wicie, podać wygotowaną, letnią wodę z dodaniem odrobiny 
soli. albo przez górny otwór, albo umieścić ją  w korytku znajdu- 
jącem  się u góry w ramce. Choćby nie było nawet śladów 
zcukrowanego miodu, to jednak nie zaszkodzi podać o tej 
porze pszczołom wody, potrzebuje jej bowiem dość dużo w tym 
czasie do rozrabiania pokarmu dla młodego pokolenia, gdyż 
matka co dzień więcej czerwi.

Jeżeli pasiecznik nie jest pewny, czy w ulu jest dosta­
teczna ilość miodu, niechaj że dla pewności i zapobieżenia gło-
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dowi w gromadzie, wstawi ze 2— 3 ram ki zasklepionego miodu 
do ula, blisko gniazda, ponieważ teraz pszczoły co raz  więcej 
pokarm u d la siebie i dla przybyw ającego czerwiu potrzebują. 
K to niem a miodu zapasowego w plastrach, niech podkarm i 
przez szpunt u góry, gdyż z powodu chłodu, pszczoły na  dół 
u la  po pokam  nie zejdą. Nie m ożna teraz karm ić  p łynną sy tą , 
ale  gęstą masą, urobioną z miodu i cuk ru  na ciasto, k tóre  
należy zawiesić w grubem , rządkiem  płótnie u góry  pod szpun- 
tem, a szpunt dobrze p rzy k ry ć  i obwarować przed zimnem.

Jeżeli się p rzy tym  pierw szym  przeglądzie ula spostrzeże 
zaperzenie, trzeba niezwłocznie wnieść ul do ciepłego m iejsca, 
pszczoły zmusić, b y  się obleciały, a równocześnie oszyśció 
z kału p lastry , ram ki i ściany ula. Jeżeli zanieczyszczenie je s t 
ta k  wielkie, że się skrobaniem  prędko i dokładnie usunąć nie 
da. to najlepiej tak ą  zaperzoną grom adę przenieść do innego, 
czystego, przewietrzonego ula, k tó ry  pierwej w czysty zdrowy 
pokarm  (miód w plastrach) zaopatrzyć trzeba. T akim  przesie­
dlonym  pszczołom należy dać wieczorem trochę ciepłego po­
karm u, czyli syty, t. j. 2/s części miodu i 1/3 część wody. 
N azajutrz trzeba ul zasitkować i w ynieść na daw ne miejsce.

Jak  już wyżej powiedziano, należy tę pierw szą czynność 
ograniczyć, nie rozryw ać gniazda bez pilnej i ważnej potrzeby
0 ile możności nie naruszać spokoju pszczołom, starać  się by
1 na zew nątrz ten spokój nie by ł zakłócany; dalej zabezpie­
czyć trzeba ule od zim na i w iatru, tak  ja k  by ły  zaopatrzone 
przedtem , gdyż nie raz byw ają u nas w tym  miesiącu srogie 
mrozy, k tóre  naszym pszczołom bardzo szkodzić mogą, jeżeli 
o nie dbać nie będziemy.

N atrętne p tak i, k tóre pukaniem  w ul niepokoją i w y­
w abiają na  zew nątrz ula pszczoły, aby je  zjadać, trzeba od- 
straczyć i zabezpieczyć ule od odwiedzin kotów, m yszy, szczu­
rów i t. p. zwierząt —  tak  samo, ja k  się to czyniło w po­
przednim  miesiącu.

Gorąco polecam końcowe uwagi ze stycznia także i na luty.

O gólne  z a s a d y  
s z tu c z n e g o  w y lę g u  i w y c h o w u  k u rc z ą t .

Napisał 
S te fa n  B ojanow sk i.

f  Dokończenie).

Najlepszym pokarm em  przejściow ym  jest, w m iejsce ta r ­
tego chleba i jagieł, jęczm ienne ciasto, zagniecione na twardo, 
dobrze wysuszone i potem drobno pokruszone, k tóre  zadaje 
się kurczętom  na przem ian z coraz to w iększą ilością kaszy  
breczanej, pszennej lub też jęczm iennej. Aż do ukończenia 
pierw szego „pierzenia się11 kurczętom  nie powinno nigdy  
zbywać na  m ięsnych pokarm ach, bo te pom agają bardzo do 
norm alnego i silnego rozwoju kurczęcia.

Kurczętom  dochodzącym  do 4-ch tygodni w ieku zw ięk­
szam y stopniowo spasanie ziarna, a kurczęta, m ające ju ż  6 
tygodni, można zacząć karm ić gotowym i ziem niakam i z do­
datkiem  do nich śrutow anego ziarna i otrąb jęczm iennych, 
żytnich, pszennych, byle nie owsianych.

Kurczętom, chow anym  sztucznie w zam knięciu, a nie wo­
dzonym  przez kokoszkę na wolności, nie powinno brakow ać 
zielonego pokarm u. Jeżeli nie m am y jeszcze w ogrodzie n. p. 
sałaty lub innej stosownej zieleniny, w tedy zielony pokarm  
zastąpi najlepiej ta r ta  m archew , gotowana lub też surowa, 
k tó rą  kurczęta  z apetytem  jedzą.

K urczętom  nie powinno się n i g d y  d a w a ć  z a  w i e l ­
k i e j  i l o ś c i  p o k a r m u  — bo one, ja k  dzieci — są łakome, 
lub ią  się przejadać i z przejedzenia najczęściej chorują. D la 
łakom ych dzieci w  stosownej chw ili um iejętnie zaordynow ana 
rózga, a potem rycynow y olejek są najskuteczniejszem  lek a r­
stwem, natom iast dla k u rczą t nie co innego, ty lko  zadaw anie 
im  pokarm ów w m ałych ilościach, bo skoro się przejedzą, to 
zazwyczaj i giną. W pierw szych dniach daje się jedzenie 
co dwie godziny, a zatem 5 do 6 razy  dziennie: rano pokarm  
m iękki, w południe ziarno, na wieczór znowu pokarm  lżejszy,

a m iędzy tym i pokarm am i na przem ian pokarm y zwierzęce, 
m iękkie lub tw arde, albo też po każdem  jedzeniu  nieco po­
karm ów  zw ierzęcych stosownie do w ieku kurcząt.

A bv kurczęta  m ogły w każdej chwili zaspokoić p ra­
gnienie, w inny mieć zawsze przygotow aną świeżą i czystą 
wodę do picia i to w naczyniu  płytkiem , w ew nątrz polewa- 
nem, nakry tem  drucianą k ra tk ą , aby ty lko  m ogły włożyć 
główkę. Inaczej wchodzą do wody z nogami, kąpią się, wodę 
zanieczyszczają i w ten sposób robią ją  do picia n iety lko  nie­
zdatną, ale w w ysokim  stopniu dla zdrow ia szkodliwą. W oda 
stojąca nie nadaje się do pojenia kurcząt. Jeżeli m łodym k u r­
czętom dajem y do picia mleko, to nie należy go nigdy  dawać 
rów nocześnie z zadanym  pokarm em , bo kurczęta  przepadając 
za tym  napojem, pokarm u nie ruszą, ty lko  opijają się m le­
kiem  ja k  bąki i to najczęściej ze szkodą dla zdrowia, bo piją  
za wiele, ponieważ są głodne.

K urczęta chowane na wolności w sposób naturalny , cho­
dząc po dziedzińcu lub po ogrodzie, wiedzione instynktem , 
zjadają  od czasu do czasu to piasek, to ty n k  z murów, to 
wapno, skorupy z ja j i. t. d., bo im je s t to potrzebne do zdro­
wia, łatwości straw ienia i rozwoju szkieletu. To też kurczę­
tom chowanym  sztucznie w ogrodzeniach zam kniętych, na tym  
m ineralnym  pokarm ie n igdy  nie powinno zbywać.

Skoro kurczęta dojdą do 3 miesięcy wieku, mogą być 
już żywione na rów ni z ku ram i starszem i i można im  daw ać 
jeść wspólnie, jeżeli nie zachodzi obawa, że je  starsze dzióbać 
i odjadać będą.

Nie mniej w ażnym , ja k  sposób żywienia, je s t dla m ło­
dych k u rczą t i dodatkow y ruch. P rzy  natu ra lnym  wychowie
0 ruch ten nie je s t  trudno, natom iast daleko trudniej o niego 
przy sztucznym  wychowie, bo przy tym  wychow ie naw et
1 ruch m usi być poniekąd sztucznie w ywołany. Ponieważ k u r­
częta przy sztucznym  w ychowie trzym am y w ogrodzeniach 
n iezbyt zazwyczaj w ielkich, przeto jedzenie w inniśm y zada­
w ać w k ilk u  m iejscach drucianym  płotem ogrodzonej powierz­
chni, ażeby w ten sposób zmusić je  do biegania spowodowa­
nego współzawodnictwem  i w alką o „kaw ałek chleba11. K u r­
czętom starszym  nie sypiem y ziarna na gołą podłogę i to 
w jednem  ty lko  m iejscu, ty lko  ziarno m ięszam y ze znaczną 
ilością plew. najlepiej pszennych i rozrzucam y na powierzchni
0 ile możności najw iększej. K urczęta są wówczas w ciągłym  
ruchu, a grzebiąc nóżkam i przy  poszukiw aniu ziarnka, dobrze 
się m uszą napracow ać, aby je  odnaleść, przez co w yrab iają  
sobie mięśnie i ścięgna.

Z a k o ń c z e n i e .

T rzydzieści la t n iestety  ju ż  od tego czasu minęło, k iedy  
to w gronie kolegów chodziłem na w ykłady  profesorów ów­
czesnej król. pruskiej A kadem ii rolniczej w Prószkowie. P a­
m iętam  doskonale, ja k  podczas pierwszego w ykładu  D r. Cram - 
pego „O sztucznem  w ylęganiu d rob iu11 zadaliśm y mu dość 
naiw ne pytanie: „ jak  ''długo trw a  sztuczny w ylęg ja j k u ­
rz y c h ? "  —  „T ak  długo ja k  n a tu ra ln y 11 — była  odpowiedź 
profesora. Zdziwieni tak ą  odpowiedzią zadaliśm y m u drugie 
py tan ie: „Pocóż zatem sztuczne w ylęganie, skoro w tym  sa­
m ym  przeciągu czasu k u ra  to samo zrobić potrafi!11 — „Ażeby 
w ylęg uczynić niezależnym  od pory roku i kaprysów  k u ry
1 ażeby zw iększyć produkcyę i rentow ność hodow li11 — brzm iała 
odpowiedź.

I  ta  odpowiedź była  dobrą, b o  w ł a ś c i w y m  c e l e m  
s z t u c z n e g o  w y l ę g u  j e s t  n i e  c o  i n n e g o ,  t y l k o  to,  
a ż e b y  m i e ć  n i e t y l k o  w c z e s n e  w i o s e n n e  k u r c z ę t a ,  
k t ó r e  j u ż  n a  j e s i e ń  p r o d u k u j ą  j a j a ,  a l e  p o n a d t o ,  
a b y  m i e ć  m o ż n o ś ć  w y c h o w y w a n i a  k u r c z ą t  w p o ­
r z e  d o w o l n e j ,  a w i ę c  p r z e d e  w s z y s t k i e m  z i m ą  
i w c z e s n ą  w i o s n ą ,  t o  j e s t  w  t y m  c z a s i e ,  w  k t ó r y m  
m o ż e m y  s p i e n i ę ż y ć  n a j l e p i e j  n a s z  p r o d u k t .

S z t u c z n y  z a t e m  w y l ę g  n i e j e s t  z a b a w k ą ,  t y l k o  
m a  n a d e r  d o n i o s ł e  e k o n o m i c z n e  z n a c z e n i e ,  b o  
z w i ę k s z a  p r o d u k c y ę  i r e n t o w n o ś ć  h o d o w l i .

Każdy, kto ty lko  zajm ow ał się sztucznym  w ychowem  
n. p. kurcząt, przyzna, że daleko łatw iejszą je s t rzeczą prze-
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prowadzić z dobrym  w ynikiem  sztuczny wylęg, ja k  sztuczny 
wychów. Łatw ość przeprow adzenia pierwszego, a w zględna 
trudność drugiego tłóm aczy się tein, że dobry w ynik  m aszy­
nowego w ylęgu polega na m echanicznem  w ykonyw aniu tych  
czynności, k tóre  w ykonyw ać nakazuje nam „ In s tru k cy a“, ob­
ja śn ia jąca  sposób obsługiw ania m aszyny, natom iast sztuczny 
w ychów apeluje ju ż  do rozum u i logiki człowieka i domaga 
się od niego znajomości ta jn ików  przyrody. P rzy  sztucznym  
wychowie kurcząt-sierotek , k tóre po w yjściu z ja ja , m aszyna 
wylęgowa oddala człowiekowi do wychowu i poleciła jego 
opiece — człowiek przy jm uje na siebie obowiązki kokoszki, 
k tó ra  wodzi i w ychow uje pisklęta tak, ja k  je j to in s ty n k t 
wskazuje. Jeżeli zatem człow iek nie badał gruntow nie przy­
rody, albo badając, powierzchownie, zapoznał się w sposób 
niedostateczny z potrzebam i, zw yczajam i, zachciankam i a może 
naw et i dziwactwam i kurczęta wodzącej i w ychow ującej kury , 
jednem  słowem: jeżeli się nie zapoznał z je j całą istotą i ze 
sposobem prow adzenia w tym  czasie codziennego naturalnego 
je j życia, to przy sztucznym  w ychowie k u rczą t człowiek po­
pełniać będzie błędy, k tórych  nie popełnia kokoszka, bo ta, 
w iedziona wrodzonym  instynktem , w ychow uje swoje pisklęta 
w sposób przyrodą w skazany.

Sprawy bieżące.

Najbliższe posiedzenie Komitetu. W  Nr. 3 „Tygodnika 
Rolniczego donieśliśm y, że najbliższe posiedzenie Kom itetu 
c. k. k rak . Tow. Rolniczego odbędzie się 14 i 15-go lutego. 
T erm in ten uległ zmianie. Posiedzenia odbędą się o jeden  
dzień później a m ianowicie 15 i 16-go lutego b. r.

Walne Zgromadzenie T e w a rz y s tw a  rolniczego okręgo­
w ego  W Krakowie odbyło się w sali R ady powiatowej k ra ­
kow skiej w dniu 29 stycznia b. r. przy licznym udziale członków, 
pod przewodnictwem  prezesa p. J. Skirlińskiego. Po przyjęciu 
do wiadomości protokołu z poprzedniego Ogólnego Zebrania 
i sprawozdania z czynności W ydziału za czas od 14 grudnia  
190(1, które referow ał p. D r. Stafiej, przyjęto również przed­
stawione przez p. inż. Stobieckiego sprawozdanie kom isyi kon ­
trolującej o zam knięciu rachunków  za r. 1906. W ybór kom isyi 
kontrolującej na r. 1907 odroczono na wniosek D r. Milieskiego 
do przyszłego Zebrania Ogólnego, na k tórem  przeprowadzone 
również zostaną w ybory do W ydziału.

Z porządku dziennego przedstaw ił sekretarz Dr. Stafiej 
projekt nowego statutu Tow arzystw a, k tóry  przyjęto po usku ­
tecznieniu n ieznacznych zmian. W  dyskusyi zabierali głos 
pp. Chwalibóg, Cieślewicz, hr. M ycielski, D r. Stafiej, Szew czyk 
i Dr. Tom alski. W iceprezes p. C i e ś l e  w i c z  wezwał następnie 
członków do większego zainteresow ania się sprawam i Towa­
rzystw a i współdziałanie w spraw ie jego ożywienia i rozwoju.

Po ożywionej dyskusyi, ja k a  się wyłoniła na ten temat, 
a  w której zabierali głos pp. Bogusz, Chwalibóg, Cieślewicz, 
Hewell. hr. M ycielski, Dr. Pankow ski, Dr. Stafiej, Szafrański, 
Szew czyk i inż. V etulani przyjęto w niosek hr. M y c i e l s k i e g o ,  
abv  oprócz Zgrom adzeń ogólnych, zw oływ anych po m yśli sta­
tu tu , odbyw ały się również pogawędki na tem at ściśle rolniczy, 
z rozm aitych gałęzi rolnictwa. P ogadanki tak ie  m ają odbyw ać 
się przedew szystkiem  w m iesiącach zimowych i w dni targowe, 
k iedy  spodziewany być może liczniejszy zjazd członków.

Ze względu na spóźnioną porę odroczono załatw ienie 
reszty  spraw, um ieszczonych na  porządku dziennym , do na­
stępnego Zgrom adzenia Ogólnego, k tó re  ma się odbyć w ciągu 
przyszłego miesiąca, poezem przew odniczący zam knął Zgro­
madzenie.

D ostawa s iana  dla pociągów miejskich w  Krakowie.
M agistrat m iasta K rakow a podaje do wiadomości, że celem 
oddania w przedsiębiorstwo dostawy siana dla pociągów m iej­
skich  w czasie od dnia zaoferowania do 15 czerw ca 1907, 
w ilości około 100.000 kg. odbędzie się w poniedziałek dnia 
4  lutego 1907, o godz. 12-tej w południe w W ydziale ekono­
m icznym  M agistratu (pl. W . W . Św iętych 1. 6. II. p.) publi­

czna licy tacya za pomocą otw arcia ostem plow anych pisem nych 
ofert. W adyum  wynosi 500 Kor. O ferty z kw item  na złożone 
w K asie m iejskiej w adyum  składać można w dowolnym dniu 
aż do godz. 12-tej w południe w dniu licy tacy i na  ręce N a­
czelnika W ydziału ekonomicznego. W arunk i licy tacy jne  o trzy­
mać można w biurze W ydziału  ekonomicznego w godzinach 
przedpołudniowych.

Ogólne zebranie T o w a r zy s tw a  roln. okr. dla pow iatów  
Biała-Żywiec odbędzie się w Białej dn ia  9 lutego b. r. (so­
bota) w sali R ady  powiatowej o godzinie 10-tej przed po­
łudniem . P orządek  dzienny : 1) O dczytanie protokółu z osta­
tniego W alnego zebran ia; 2) W ybór K om isyi szkon tru jącej; 
3) Spraw ozdanie za rok  1906; 4) Zm iana s ta tu tu ; 5) Spra­
wozdanie K om isyi szkontrującej ; 6) W ybór Prezydyum  i W y ­
działu w edług nowego sta tu tu ; 7) Dowolne wnioski członków.

Z W ydziału Tow. roi. okręgowego. Sekretarz St. K ostka: 
Prezes A dolf Poniński.

W ystaw a przemysłowo-rolnicza w  Wadowicach. W  celu 
obudzenia żywszego ruchu w przem yśle naszym , okazania po­
stępu i rozwoju w rolnictw ie i przem yśle rolniczym  okręgu 
wadowickiego, w ywołania em ulacyi m iędzy przem ysłowcam i, 
ta k  fabrykantam i ja k  i rękodzielnikam i pow.: bialskiego, m y­
ślenickiego. wadowickiego, żyw ieckiego i sąsiednich ognisk prze­
m ysłu polskiego, skłonienia z jednej strony naszej publiczno­
ści do czynnego interesow ania się i popytu za w yrobam i swoj­
skim i, z drugiej zaś strony ułatw ienia naszym  kupcom zao­
patryw ania się w w yroby krajow e, postanowił K om itet za­
w iązany 17-go lutego 1906 z in icyatyw y tut. Tow. Pom ocy 
przem ysłowej urządzić w roku 1907 z końcem  sierpnia i na 
początku w rześnia W ystaw ę p rzem ysłow o-ro ln iczą w W ado­
wicach.

K om itet pragnie przez tę w ystaw ę, ułatw iając bezpośrednie 
zetknięcie się konsumentów, w ytw órców  i kupców, zapoznać 
ich. zbliżyć do siebie i w yw ołać zaufanie we własne siły 
i wytwórczość, a z porów nania jak o śc i i ceny produktów  rol­
nych  i wyrobów wyłoni się w przyszłości wzajem ne wspie­
ran ie  na korzyść uprzem ysłow ienia k ra ju  i ogólnego dobrobytu. 
Oddziała też to z czasem bezw arunkow o na pow strzym anie 
naszych sił roboczych od corocznych w ędrów ek do P ru s i Sa­
ksonii. ja k  skoro znajdą one lepsze w ynagrodzenie za pracę 
we w łasnym  k ra ju , a tym  sposobem uchroni się lud nasz od 
dem oralizacyi na obczyźnie.

W  tym  duchu działając, zapraszam y w szystkich P. T. 
Panów  rolników  i przem ysłowców do wzięcia licznego udziału 
w postanowionej wystawie, i przygotow ania się w ciągu roku, 
aby  ten popis dał dokładny obraz naszego postępu i ku ltu ry . 
W  spraw ach w ystaw y należy się zw racać do Kom itetu w y­
konawczego, adresując listy do dy rek to ra  inż. K azim ierza K łęb- 
kow skiego w W adowicach.

Kom itet w ykonaw czy W ystaw y  przem ysłow o-rolniczej 
w W adow icach: Prezes: D r. J. Iw ański. W iceprezes: St. hr. 
Bobrowski. D yrek to r: Inż. K. K łębkow ski. W iceprezes II.: 
R. Han. Członkowie kom itetu w ykonaw czego: J . B arański, 
J. Bylica, Dr. I. D aniel, M. Gołąm b, J. Ju ra , Dr. M. K la- 
ku rka , T. K luk , K. K rasuski, Inż. B. L eśniak , W . Łabuda, 
M. Łuszczkiew icz, W . N iem czynowski, K. Ochsner, Inż. F. 
Sm ereczyński, T. Solski, J. Stopc.zyński, Mgf. K. Śmieszek, 
D r. J. T archalski, Inż. W. Zaw adziński.

Rozmaitości.

Leczenie skaleczeń  kolan nóg przednich u koni. Do
bardzo zw ykłych  uszkodzeń u koni należą zranienia kolan 
nóg przednich. N ajczęstszą przyczyną tych  okaleczeń jest 
upadek  na tw ardej drodze. Z ranienia te są to albo m ałe rany , 
powstałe w ten sposób, że na odnośnem  m iejscu nastąpiło starcie 
naskórka, przyczem  w ydziela się krw aw o-w odnista ciecz, albo 
też większe rany, p rzy k tó rych  skóra została przebitą a znaj­
dujące się obok kolana w ielkie ścięgno prostujące, zostało albo 
obnażone albo uszkodzone. Małe uszkodzenia kolan goją się
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prędko, pozostawiają jednakże bardzo często miejsca ogołocone 
z włosów, które bardzo utrudniają ewentualną sprzedaż konia, 
natomiast większe rany wywierają zły wpływ na chody konia 
i powodują tworzenie się wielkich i brzydkich blizn. Zarówno 
małe ja k  i większe uszkodzenia mogą spowodować śmierć 
w razie powstania tężca. Ażeby zapobiedz niekorzystnym skut­
kom, a w szczególności, ażeby doprowadzić do 'możliwie do­
brego zabliźnienia się (tak, by miejsce uszkodzone było jak 
najmniej widocznem) należy od samego początku wziąć się 
do energicznego i ze znajomością rzeczy prowadzonego lecze­
nia. Najpierw obmywa się dokładnie uszkodzone miejsce i jego 
otoczenie letnią wodą. Znajdujące się w ranie zagłębienia lub 
wyżłobienia, jak  to się zdarza najczęściej przy większych 
okaleczeniach należy wypłukać dokładnie za pomocą strzy­
kawki albo irygatora, ażeby miejsca te oczyścić ze wszystkich 
znajdujących się tam ciał obcych jak  n. p. piasku i t. p. Na­
stępnie należy zastosować energicznie działający środek de- 
sjmfekcyjny, ażeby wpłynąć dodatnio na dobre gojenie się rany. 
Jako taki środek może być zalecony „Parisol". Przez zmię- 
szanie jednej części Parisolu ze 100 częściami wody otrzymuje 
się odpowiedni roztwór. 3 łyżeczki Parisolu na 1 litr wody 
odpowiadają mniej więcej temu stosunkowi. Tamponem z waty 
albo w nagłych wypadkach i z czystego płótna, który po­
przednio maczano w rozcieńczonym Parisolu, obmywa się do­
kładnie samą ranę i jej najbliższe otoczenie. Tampony zmienia 
się często, a zagłębienia i wyżłobienia rany wypłukuje się 
powyższym płynem za pomocą, strzykawki lub irygatora. Za­
biegi te. powtarza się przy wielkich ranach, po poprzednim 
oczyszczeniu otoczenia rany z wypływającej ropy letnią wodą 
z mydłem 2 —3 razy dziennie, zależnie od ilości wydzielanej 
ropy. Gd3? się rana zasklepi i zaczyna się tworzyć nowa skóra, 
smaruje się uszkodzone miejsce lekko maścią parisolową, przez 
co przyspiesza. się zabliźnienie i porost włosów. Skoro koń 
stał się znowu zdolnym do użytku, należy jeszcze przez pe­
wien czas smarować bliznę maścią, ażeby nowo powstałą skórę 
zrobić elastyczną. Po każdorazowem użyciu konia powinno się 
maścią posmarowane miejsce obmyć letnią wodą, ponieważ 
pył i brud uliczny łatwo do tego przylegają; po obmyciu wo­
dą, należy skórę natrzeć ponownie maścią. W  ten sposób za­
pobiega. się tworzeniu brzydkich blizn i udaje się po wyle­
czeniu miejsce uszkodzone zrobić jak  najmniej widocznem.

(Deutsche Landw. Thierzueht).

Ze stołu redakcyjnego.

Dr. A. S e m p o ł o w s k i :  „0 żywieniu się roślin, o nawo­
zach i  ich użyciu“. Warszawa, 1907. E. W ende i Sp.

W  małej broszurce (33 str.) podaje autor krótkie wska­
zówki, odnoszące się do użycia nawozu stajennego, nawozów 
zielonych i sztucznych, oraz sposoby rozmaitego nawożenia 
pod różne płody roślinne. Tytuły rozdziałów są: I. O żywieniu 
się roślin, gdzie autor w sposób popularny podaje wiado­
mości najważniejsze o składzie roślin i ich żywieniu się ; 
II. nawóz stajenny i jego przechowywanie, gdzie omówiwszy 
rozmaite gatunki nawozu stajennego, zwraca uwagę na racyo- 
nalne urządzenie gnojowni; III. Jak  postępować z nawozem 
po wywiezieniu go w pole. IV. Odchody ludzkie, popiół, szlam, 
kompost, wapno i margiel. V. Nawozy zielone. VI. Nawozy 
sztuczne — autor pisze o najwięcej używanych i rozpowszechnio­
nych t. j. saletrze, superfostacie, żużlach Thomasa i kainicie, 
kładąc nacisk na konieczność przeprowadzania prób z uży­
ciem nawozów sztucznych.

Cala broszurka napisana nader przystępnie, przeznaczona 
jes t przedewszystkiem dla włościan, którym gorąco zalecić 
ją  można.

Komunikat krajowego Biura pośrednictwa pracy. 1. Z gło­
sz en ia  p racodaw ców  (m ie jsca  w olne): Kraj. Biuro: 4  fo rnali-P o laków  
do in w e n ta rz a  żyw ego. P ożądane, aby  każdy  m ia ł ze 2 czeladzi do robó t 
p ła tn y c h  n a  dniów kę lub  m iesięcznie. P ła c a  60 K., 12 ctn , zboża tw a r ­
dego, 600 sążni ogrodu, 4  fu ry  opału . 1 k row a lub 2 1. m lek a  dzienn ie, 
m ieszk an ie , ubezp ieczen ie  od w ypadków . W olno trzy m ać  1 św inię i 20 kur! 
O d 1/1V. 1907. Adres: W . P . M. B ogdanow icz, D ob ran ó w k a  p., Je z ie rz an y  
koło  C zortkow a. — Bochnia: 3B fo rn a li-k a w a le ró w ; 5o dziew ek  d w o rsk ich ; 
11 w o larzy -kaw alerów  ; 15 fo rn a li ż o n a ty c h ; 15 chłopaków , 102 K ., i ca łe  
u trz y m a n ie ; 15 ch łopaków . 100 K. i u trzy m an ie , od 1/ I I I .  do k o ń ca  lia to p .; 
15 dziew ek, 100 K. i u trzym an ie , od 1 /I I i . do końca, l is to p .; T l  robo tn ików  
ro lnych , żonatych . 140— 200 K. i wyżej i d ep u ta t. Zony o trzy m u ją  osobne 
w y n ag ro d zen ie ; 33 m ężczyzn, dzienn ie 1 K. do 1 K. 40  hal., i d ep u ta t, 
w czasie  żniw  o 50  gr. dziennie w ięcej, od 1 /IV . do 1 /Y I. 1907; 72 kob iet, 
dzienn ie  80  gr. do 1 K. 10 hal. i c a ły  d e p u ta t, w czasie  żniw  o 50  g r. 
d z ienn ie  w ięcej, od 1 /IV . do 1/V I. 1907; 110 dziew cząt, 1 2 0 - 1 5 0  K. 
i u trz y m a n ie ; 6 ch łopaków  do ź re b ią t;  2 parobków  n a  p leb an ię ; 2 p a ro ­
bków  żo n a ty ch ; 2 polow ych; 6 k arb o w y ch ; 2 pastuchów  żo n a ty ch ; 2 gospo­
d a rzy ; 6 dziew ek  n a  o rd y n a ry ę ; 6 robo tn ików  ro lnych , zaraz! dziennie 1 K. 
6 0  h a l., m ieszk an ie , op a ł i św ia tło ; 1 ekonom -Ś lązak . — Brody: 1 dozorca 
do k o n i; 1 pod leśn iczy ; 1 p o ln y -żo n a ty ; 1 dozorca lasow y, 150 K., szkody 

j lasow e (200  K.) i o rd y n a ry a ; 1 połow y; 3 g u m ie n n y c h ; k ilk u  p as tu ch ó w ; 
4  w olarzy  z dziew kam i osobno p ła tn e m i, 72 K. i o rd y n .; 5 ch łopaków  do 
rob ó t w polu, od 1/IV . do 15/X I. 1 907 ; 28 dziew ek fo lw arcznych , 80 — 100 
K. i w ik t. lub o rd y n a ry a ; 40 fo rnali dw orsk ich , 7 2 — 120 K. i w ik t lub 
o rdyn. — Chrzanów: 1 leśny , 20 K. m ieś. i w ik t. — Cieszanów: 1 
podleśniczy , 120  K., 14 c tn . zboża, 2 krow y, 800  sążn i ogrodu up raw ionego , 
m ieszkan ie , opał. W  m ia rę  zdolności i w ięcej; 1 leśny, 80  K „ 12 k rc. zboża', 
la tem  2 k row y, zim ą 1 — 600 sążni ogrodu, strza łow e do 40  K ., 2 gr. od fu ry , 
m ieszkan ie  i o p a ł;  1 p a ro b ek  do koni, 140  K . i u trzy m an ie . — Gorlice:
1 k a rb o w n ik ; 1 k arb o w n ik  do dw oru i robó t w polu. — Kałusz: 30 p a ro ­
b ków  dw orsk ich , żonatych . 100 K ., ordyn. i m iesz k an ie ; 47 fo rn a li-k aw a le ­
rów , 125 K ., i w ik t;  30  dziew ek dw orskich . 1 0 0 —110 K ., i w ik t -  Koło­
myja: 1 dozorca  do koni, 72 K., 12 k rc . o rdyn., m ieszkan ie , ogród, o p a ł 
i u trzy m an ie  1 sz tuk i b yd ła . — Limanowa 15 dziew ek do rob ó t w po lu , 
od 1 /IY . do 15/X I. 1907;. 3 ch łopaków  do robó t w polu. od 1 /IV . do 15/X I. 
1907. — Lwów: 40 parobków  dw orskich , kaw alerów  i ż o n a ty c h ; 1 dozorca 
lasow y, 20 K. m ies., w ik t i strza łow e. — Myślenice: 1 karbow y , 120 K ., 
14 k rc . zboża, «/, m gr. ogrodu, 2 1. m leka , m ieszkan ie  i o p a ł;  2 fo rnali n a  
p ła c ę  i o rd y n a ry ę ; 100 robo tn ików  ro lnych , od 1 /IV . 1907. — Nowy S ą cz : 
12 dziew ek do gospodarstw a, 9 0 — 100 K. i w ik t; 31 robo tn ików  do dróg 
ląsow ych. 1 K. 40  h a l. do 2 K. dzienn ie ; 20 robotników ' ro lnych  i lasow ych. 
10 18 K. m ies. i d e p u ta t;  1 dziew ka do pom ocy p rzy  gospodarstw ie, 4 0
K. rocz. i w ik t;  1 dz iew ka, 72 K. i w ik t;  1 p a s te rk a , 56 K. i w ik t; 1 
p as tu ch , 50  K. i w ik t ;  1 fo rnal, 70 K , i o rd y n a ry a ; 1 paro b ek , 100 K. 
i w ik t;  1 fo rn a l, 140 K. i w ik t;  1 dozorca do lasu  i p o low an ia , 20 K. m ies., 
w ik t i strzało-we. — Oświęcim: 1 paro b ek  do k o n i; 1 dozorca do la su
1 po low ania , 20 Iv. i w ik t;  1 leśny p iśm ienny , w w ieku  do la t  40, 120 K.,
6 kup  opału . 10 c tn . zboża, la tem  2 1. m lek a , z im ą 1 1. pniow e w w ysokości 
80  14. i m iesz k an ie ; 9 dziew ek  do krów , 120 K. i w ik t lub o rd y n a ry a ; 8 
dziew ek do k rów ; 2 p as tu ch ó w  do b y d ła , 280 K ., m ieszk ., op a ł i 2 1. m lek a ;
2 dziew ki fo lw arczne, 120 K. i w ik t;  2 parobków , 150 K. i w ik t;  6 fo r­
n a li do koni, 1 6 0 — 240 K. i m ieszkan ie . — Podhajce: 1 staw n iczy , obeznany  
z hodow lą k a rp i, w edle um ow y; 5 fo rnali-M azurów , 60 K ., 10 ctn . zboża,
1 1. m leka , 8  k rc . z iem niaków , ogród, m ieszkan ie  i opa ł; 6 fo rnali, 80  1C., 
10 c tn . zboża, 1 1/2 1. m lek a  lub  u trzy m an ie  1 k row y, ogród, m ieszkan ie  
i opał, p ożądan i M azurzy. — Sanok: 1 rząd ca  ekonom iczny ; 1 pom ocnik 
leśn iczy  z n iższym  eg zam inem ; 1 dozorca do la su  i p o lo w an ia ; 1 k a rb o - 
n ik -gospodarz  fo lw arc zn y ; 8  dziew ek fo lw arcznych  ; 10 fo rn a li. — Bochnia:
4  furm anów . — Brody: 1 fu rm an . — Chrzanów: 1 sz tan g re t. — Sanok:
1 fu rm an  do koni cugow ych n a  o rd y n a ry ę ; 2 w oźniców  fiak ie rsk ich , 30 K. 
m ies., d o d a tek  św ią teczny  i pakunkow e od gośc i; 2 ch łopaków  do sta jn i 
c u g o w e j;

Z g łoszen ia  sz u k a jący ch  p racy  (m iejsca p oszuk iw ane): — Bochnia:
3 rządców  ekonom icznych ; 8  ekonom ów ; 1 leśn iczy . —  Brody: 3 leśn iczych  
eg zam in o w an y c h ; 1 g a jo w y i 1 dozorca gospodarczy ; 4. ekonom ów ; 1 s ta ­
w n iczy ; 2 p isa rzy  ekonom icznych ; 1 m leczarz. — Cieszanów: 1 rz ą d c a  
ekonom iczny  z p rak ty czn em  w y k sz ta łcen iem ; 1 leśn iczy  lu b  p od leśn iczy ;
3 leśnych  — Gorlice: 2 robotników  ro lnych  lub fab ry czn y ch . — Ka. 
łusz: .800  robo tn ików  sezonow ych. 2 0 — 24 K., ordyn., i k o sz ta  podróży ;
1 ekonom  m łodszy  ze szk o łą  w D u b lan ach , m oże z łożyć  k au cy ę  60 0 0 — 
8000 K ; 1 ekonom  sta rsz y  z 2 6 -le tn ią  p r a k ty k ą ; 2 g u m ie n n y c h ; 1. s trz e le c ;
1 w arto w n ik  dw orsk i, w dow iec; 1 połowy, P o la k ;  3 pastu ch ó w  żonatych  do 
b y d ła . — Kołomyja: 1 pom ocnik  laso w y ; 1 p ra k ty k a n t lasow y ukończony,
72 K. m ies. i u trz y m a n ie ; 1 pobereźn ik -gajow y , p iśm ien n y ; 1 leśn iczy  
z egzam . państw ow ym . — Limanowa: 1 słu żący  do ko n i n a  p leb an ię , 
130 K. i w ik t cze lad n i; 1 pom ocnik  gospodarczy , p isa rz  lub karbow y  z k u r ­
sem  m lecza rstw a , 140 K ., 12 k rc . ordyn., zagon  pod karto fle , i kap u stę , 
ogród, U trzym anie k row y  i p rosięc ia , m ieszkan ie , i o p a ł; 1 rz ą d c a  k o n tro lo r, 
m ag azy n ie r  lub ekonom  sam oistny , od l / I I I .  l a t  52, żo n a ty , bezdzietny .
— Lwów: 4 ekonom ów , pisarz}’ ekonom icznych; 1 podleśniczy . — Łańcut:
1 ekonom  z n iższą  szk o łą  ro ln iczą , od l / I I I .  500 K., 20 k rc . ordyn., 
u trz y m a n ie  d la  3 krów’, 2 m gr. ogrodu, pom ieszkan ie, o p a ł; 1 ekonom  p isa rz , 
żonaty .  ̂ la t  35, b y ł 8  la t  p rzy  ta r ta k u , w aru n k i sk ro m n e ; 1 leśniczy.
—  Myślenice: 1 rz ą d c a  ekonom ., 800 K ., 24 c tn . zboża 8  c tn . pośladu , 2 
m rg . ogrodu, 8 1. m lek a  dzienn ie, m ieszk., op a ł, i k o n ia  pod w ierzch ; 1 
ekonom , 500  Iv., 20  k rc . zboża, 2 m gr. ogrodu, m ieszkan ie, o p a ł i u trzy m an ie  
3 k ró w ; 1 g a jo w y ; 1 p odleśn iczy  fachow iec; 2 robo tn ik ó w  ro lnych . — Nowy  
Sącz: 1 le śn ik  p rak ty czn y , tak że  ja k o  pom ocnik  gospodarczy. — O św ię­
cim: 1 leśny. — Podhajce: 1 ekonom  m łody, żo n a ty ; 1 fo rn a l; 1 g u - 
m ienny . — Sanok: 1 rząd ca , p isa rz  ekonom iczny ; 2 p isa rzy  eko n o m .;
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1 rząd ca , m ag azy n ie r lub  kon tro lo r, ła t  52 , żo n a ty  b ezdzie tny ; 1 dozorca 
do la su  i polow ania, K o ł o m y j a :  1 fu rm an  do koni cugow ych, św ia­
dectw a dobre. —  Lwów: 7 furm anów . — Łańcut: 1 fu rm an , l a t  27, żo­
n a ty , tak że  ja k o  dozorca lasow y lub  strze lec , b y ły  w ojskow y, 20 K. i w ik t 
lub  o rdynarya . — Podhajce: 3 furm anów . — Sanok: 1 fu rm an , la t  48, 
żo naty  6 -ro  dzieci z ty ch  3 zdolnych do roboty , od l / I I I .  1007.

WIADOMOŚCI HANDLOWE.
Sprawozdanie Syndykatu Towarzystw rolniczych

z ta rg u  zbożowego w K rakow ie n a  K leparzu  d n ia  29 s ty c zn ia  1907. 

N otow an ia  w iedeńsk ie i p esz teńsk ie  w y k a z u ją  ponow nie ten d en cy ę  
s ła b sz ą  co oczyw iście n a  naszym  ta rg u  o db ija  się b ra k ie m  chęci k u p n a , 
gdyż m iejscow e zapo trzebow an ie  b y n a jm n ie j znacznem  nie je s t. K upcy nas i 
zach o w u ją  n a jd a le j id ą c ą  rezerw ę — ilość tra n sa k c y i w śród ty ch  danych  
je s t  w prost m in im a ln ą  a  zn iechęcen ie  w idoczne.

Sprzedawano: pszen icę b ia łą  od 8 .4 5 — 8.55 K„ p szen icę  czerw ona 
od 8 .3 0 — 8.45 K ., żyto od 6 .7 0 - 7 .0 5  K., jęczm ień  od 6 .7 0 — 7.50 K.. owies 
od 7 .70— 8.25 K., g roch zw ykły  od 9.75 - 10 .50 K., groch V ic to ria  od 12.00 
— 13.00 K., (do siewu) n a  paszę 00 .00  do 00.00  K „ w y k a  now a 00 .00  do 
OO.OOK., bobik  00 .00 do 00.00 K., k u k u ru d z a  s ta ra  00 .00  do 00 .00  K., k u - 
k u ru d z a  now a od 6 .2 0 — 6.40 K ., k u k u ru d z a  C in q u an tin o  od 7 0 0 — 7.40 K. 
o tręb y  pszenne od 5 0 0 — 5.25 K., ży tn ie  od 5 . 2 5 - 5  45 K , rzepak  zim owy
15 .0 0 — 16 00 K ., kon iczy n a  czerw ona nas. 55 .00  —70.00 K., kon iczy n a  b ia ła
3 3 .0 0 — 45.00 K., ty m o tk a  23 .00— 32.00 K ., w y k a  7 .0 0 —7 50  K  bobik
7 .0 0 — 7.50 K.

Zboża.
J ę c z m ie ń  p a s t e w n y .  Wiedeń 2 9 /1  13.20 — 14.00 K. Lwów 24/1 

1 2 .4 0 - 1 3 .2 0  K. za  100 kg. 1

St
yc

ze
ń

P szen ica Żyto j Jęczm ień Owies

L w ó w ................... 24 15 .30— 15.60 11.60— 12.0 )1 4  8 0 - 1 5 .2 0 14 2 0 - 1 4 .8 0
T a rn ó w ............... 28 1 5 5 0 — 16.50 12 5 0 - 1 3 .5 0 1 2 .5 0 — 14.50 1 4 .4 0 — 15.00
P o d w o ło czy sk a . 23 1 4 .3 0 - 1 5 .2 0 1 1 .0 0 - 1 1  4 0 1 2 .2 0 — 13-30 1 2 .8 0 - 1 3 .4 0

„ ros. bez c ła 23 11 .7 0 — 13 30 10 8 0 - 1 1 .2 0 1 1 .4 0 — 11.80 00 .00— 00.00
W iedeń  . . . . 29 1 4 .4 5 - 1 5  30 1 3 .0 0 -1 3 -5 0 1 5  0 0 — 17.80 15 50 - 1 5 .9 0
P esz t ..................
C eny w k oronach  

za  100 kg.

30 1 4 .8 6 -1 4 .8 8 13.48— 13.50 00.0, > -0 0 .0 0 1 4 .7 8 - 1 4  80

W ro c ła w  . . . .
C eny w m a rk a c h  

za  100 kg.

28 1 7 .1 0 -1 7 .9 0 1 5 .1 0 - 1 5 .7 0 1 2 .6 0 - 1 7 .0 0 1 4 .7 0 -1 5 .7 0

J ę c z m ie ń  n a  k r u p y . Wiedeń 29/1 13 .6 0 — 14.20 K. 100 kg. 
K u k u r y d z a . Wiedeń 29 1 12 8 0 -  13 70 K., Lwów 19/X 1I 0 0 .0 0 -  

0 0 .0 0 K. Peszt 30 1 1 0 .4 8 - 1 0  5 0 K. Tarnów 2 8 /X II  16.50— 1 8 .0 0 K. za lÓOk^- 
Podw ołoczyska ros. 2/1 12 .20— 12.40.

Strączkowe, przemysłowe, ok op ow e i nasiona.
G roch . Wiedeń 26/1 2 0 .0 0 - 2 3 .0 0  K. Lwów 24/1 1 3 .5 0 —19 00 K.

Tarnów 2 8 /X II  16 .00— 24.00 K. za 100 kg.
W y k a .  Lwów 24/1 12 .00— 12.50 K.
C h m ie l. Wiedeń 2 8 /X II  za teck i m iejsk i 220  - 2 4 0  K, za teck i okoliczny, 

2 2 0 —240  K., an sc h a u e r czerw ony 180— 190 K., zielony  1 6 0 —170 K. za
100 kg. Lwów 23 /V I II  0 0 — 0 0  K. za  56 kg. Saaz 10 /X I 1 6 5 - 2 1 8  K.

R z e p a k . Peszt 30.1 25 .60— 2 5 8 0  K. Tarnów 2 8 /X II  3 1 .0 0 - 3 2 .0 0  
K. za  100 kg.

Z ie m n ia k i.  Kraków 22/1 5 .0 0 — 6.00 K. Tarnów 28/X 1I 4 .20— 4 60  K 
Lwów 2 3 /V III  0 0 .0 0 —00 .00  K.

K o n ic z y n a  c z e r w o n a . Lwów 24/1 1 0 0 .0 0 —130.00 K. Podwołocz. 
galic. 1 8 1  1 0 4 .0 0 -1 1 8 .0 0  K. Podwołocz. ros. 23/1 1 0 1 .0 0 -1 3 0 .0 0  K. 
bez c ła . Wiedeń 25/1 Styryj. 150 .00— 155.00 IC. śred n ia  ja k o ś ć  120.00 — 
130.00  Ki, g ru b o z ia rn is ta  c z y s ta  1 00 .00— 120.00 K. za  100 kg.

K o n ic z y n a  b ia ła . Kraków 22/1 7 0 .0 0 — 92.00 K. Lwów 24/1
5 0 .0 0 - 8 0 .0 0  K. Wiedeń 25/1 100 .00— 130.00 K. za 100 kg. Podwoło­
czyska  ros. 2 6 /X II  72— 86.

Zwierzęta i produkty zw ierzęce.
W o ły . Wiedeń 28/1 g a licy jsk ie  p rim a  8 6 .0 0 —97.00 K., secunda

8 2 .0 0 —85.00 K ., te r t ia  76 .00— 80.00 K. za 100 kg. żywej w agi. Spęd sz tuk  321.
N ie r o g a c iz n a . Wiedeń 24/1. p rim a  9 6 .0 0 — 104.00 K. tłu ste  000.00 

— 116.00  K. za 100 kg. żyw ej w agi.
Miejska centralna targow ica na bydło w Krakowie 29/1. N a d z i­

siejszy  ta rg  spędzono byd ła  rogatego  118 sz tuk , ja ło w n ik a  31, c ie lą t 338

owiec i kóz 4, n ierogacizny  450. P łacono  za  w oły po 8 2 — 84 K ., za 
krow y 8 0 — 81 K., b u h a je  76— 84 K. za 100 k g  żywej w ag i. Za c ie lę ta  p ła ­
cono 2 6 — 68 K. za  sz tukę. Za n ierogaciznę  płacono po 1 1 6 — 124 IL za 100 
kg. rzeźnej w agi (b itych  sztuk).

M a s ło . Wiedeń 29/1 deserow e 2 .50— 2.80 K., w ie jsk ie  2 ,2 0 — 2.50 K. 
zw ykłe targow e 2 .1 0 — 2.40 K. Kraków 22/1 targow e 2 .4 0 - 2 .6 0  K. za  1 kg. 
Hamburg 24,1 Stołowe 1 k la sy  2 30 .00— 246.00 M, II k lasy  2 10 .000— 218.00 M. 
III k lasy  190 .00— 204.00 M arek  za  100 kg. Berlin 26/T dw orskie i spółko- 
we, p rim a  2 3 2 .0 0 -2 3 6 .0 0  M„ secunda 2 2 8 .0 0 —234.00 M„ te r tia  2 20 .00— 
226 00  M arek  za  100 kg.

J a j a .  Wiedeń 29/1 p rim a  2 0 —21 sz tuk , secunda 2 2 — 00 sz tuk , kon­
serw ow anych w w apnie 2 8 —30 sz tuk  za 2 K. Kraków 22/1 3 .6 0 —4.80  K ' 
Berlin 28 1 5 .00  - 5 .1 0  M. za kopę.

Spirytus.
Wiedeń. 30/1 surow y 7 5 %  3 9 .8 0 —40 .20  K., 26/1 rafinow any 90 V  

bez o p ła ty  1 3 4 .5 0 — 134.50 K.
Lwów 24/1 3 7 .5 0 — 38 00  K.

Pasza.
S ia n o . Kraków 29.1 4  2 0 - 6  00 K. Tarnów 28 X11 5  0 0 - 5 . 5 0  K 

Wiedeń 29/1 5 .2 0 — 7 20 K. za 100 kg.
K o n ic z y n a . Kraków 22 I  6 .4 0 - 7 .6 0  K. Wiedeń 29/1 6 . 0 0 - 8  20 K.

za 100 kg.
S ło n ia . Kraków 29/1 4 .0 0 —5.00 K. Tarnów 2 8 /X II 3 .8 0 - 4 .2 0  K. 

Wiedeń 29/1 5 .2 0 —5.20 za  100 kg.

R e d a k to r  odpowiedzia lny:  Dr. Adam  Krz yżano wsk i .

K O N K U R S .

K om itet c. k. T ow arzy stw a  ro ln iczego w K rakow ie o g łasza  ko n k u rs 
n a  posadę in s tru k to ra  m leczarstw a , k tó ryby  zarazem  p e łn ił funkcye sek re- 
tarzey G al. T o w arzy stw a  m leczarsk iego . W y m ag an a  je s t  n ie n a g a n n a  p rze­
szłość, d o k ład n a  znajom ość teoryi i p ra k ty k i m leczarsk ie j, um ieję tn o ść  zu­
ży tk o w an ia  tych  w iadom ości słow em  i p iórem , o raz z a ła tw ia n ia  k oncep to ­
wego czynności b iu row ych . B ardzo pożąd an ą  je s t  do k ład n a  znajom ość ję z y k a  
n iem ieck iego .

O bsadzenie posady n as tąp i n a raz ie  prow izorycznie z p ła c ą  roczną co 
n a jm n ie j 2000 K or.

W  w y p adkach  podróży in s tru k to r  o trzym yw ać będzie odpow iednie dy- 
e ty  i zw ro t kosztów .

P o d an ia  n ależycie  udokum entow ane w szystk iem i św iadectw am i i za ­
w ie ra jące  cu rricu lu m  v ita e  w nosić należy  do 12. lu tego b. r. do K om itetu  
c. k. T ow arzy stw a  ro ln iczego  w K rakow ie. (B asztow a L. 6).

O G Ł O S Z E N I E .

W  kra jo w ej szkole ogrodniczej w T a rn o w ie  rozpoczyna się ro k  szkolny 
1 907/1908  w pierw sze j połow ie k w ie tn ia  1907.

Celem  k ra jow ej szko ły  ogrodniczej w T a rn o w ie : je s t  teo ry tyczne 
i p rak ty czn e  w y k sz ta łcen ie  m łodzieży  n a  ogrodników  uzdo ln ionych  do p ro ­
w ad ze n ia  ogrodów  w iejsk ich .

Do szko ły  tej m oże być p rzy ję ty  k a żd y  k an d y d a t, k tó ry :
1) w ykaże  się, że p rzy n a jm n ie j 15 ro k  życia  ukoń czy ł, że odbył 

z dobrym  postępem  obow iązkow ą n au k ę  w szkole ludow ej, — je s t  um y ­
słowo i fizycznie zu p e łn ie  zdrów  i n ien ag an n y ch  obyczajów  ;

2) w te rm in ie  przez D yrekcyę oznaczonym  złoży egzam im  w stępny , 
s łu żący  do ocen ien ia , czy li k an d y d a t je s t  wogóle do sta teczn ie  rozw in ięty  
um ysłow o, ażeby m ógł k o rzy stać  z n a u k  w te j szkole udzie lanych .

K andydac i, k tó rzy  odbyli p rzynajm nie j jed n o ro czn ą  p ra k ty k ę  ogro­
d n iczą , a  u czy n ią  zadosc pow yż w ym ienionym  w arunkom , mają. p ierw szeństw o 
do p rzy jęc ia  p rzed  innym i.

K oszta  u trz y m a n ia  u czn ia  w zak ład z ie  w ynoszą 330  koron rocznie. 
Synowie^ ubogich  rodziców  p rzy jęc i być m ogą n a  koszt* funduszu  k ra jow ego .

K ażdy w stę p u jący  do zak ład u  pow inien  być zaopatrzo n y  w d o sta te czn ą  
b ie liznę  i dobre b u ty  juch to w e.

P o d a n ia  o p rzy jęc ie  w nosić należy  n a jd a le j do 15 m a rc a  1907 do 
D yrek cy i k ra j. szko ły  ogrodniczej w T arn o w ie , k tó ra  n a  żąd an ie  udzie li 
w szelk ich  b liższych w yjaśn ień .

Chlewnia zarodowa
K rakow skiego Tow arzystw a rolniczego w Szebniach, m a do 
sprzedania k ilkanaście  knurków  i ty leż loszek po cenach przez 
wym ieniony kom itet ustanowionych. —  E xpedycya prosiąt za 
poprzedniem zgłoszeniem się do Zarządu dóbr Szebnie, może na­
stąpić niezwłocznie, albo koleją (po „zniżonej^ cenie) lub też 
na m iejscu w Szebniach. —  Poczta, te leg raf i stacva kolei 
Moderówka.
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SŁYNNE PŁÓTNA
KORCZYŃSKIE

taniej niż wszędzie  

z najlepszego przędziwa jak  najstaranniej wykonane

jakoto:

Płótna białe zwykłej i prześcieradłowej szero­
kości, Szewioty, Dreliszki, Ręczniki, Chusteczki 
do nosa, Ścierki, Obrusy, Serwety, Płócienka 

kolorowe i t. p.

poleca po cenach um iarkowanych

TKALNIA WYROBÓW LNIANYCH 
I BAWEŁNIANYCH

ANTONIEGO BARUTA
pod opieką św. Józefa

w Korczynie obok Krosna.
Próbki darmo i opłatnie na każde żądanie.

99 A L m “
Oryginalne Lavala wirówki

m o d e l  z r o k u  1906

Ss ą  n a j l e p s z e m i  i na jwięce j  
r o z p o w s z e c h n i o n e m i  c e n ­
t r y f u g a m i  t e r a ź n i e j s z o ś c i  
i n i e d o ś c i g n i o n e m i  p o d  

w z g l ę d e m :
konstrukcyi, łatwości czyszczenia, lek­
kości chodu, dokładności odtłuszcza­
nia, małych kosztów nabycia, znako­

mitej jakości masła.
  C E N N I K I  D A R M O  1 O P Ł A T N I E .  =

Skład

Towarzystwa akc. ALFA SEPARATOR
Kraków, Długa 1 (dom Izby Handl.-Przemysłowej).

Największa specyalna fabryka maszyn i przyborów m le­
czarskich, konw i transportowych, urządzeń do chłodzenia.

O W I E S  R Y C H L I K  MIKULICKI
w yhodow any  z ow sa ta trzań sk ieg o , w cześn ie d o jrzew ająca  od­

m iana  o drobnem , lecz bardzo  ciężk im  ziarnie.

O W I E S  L I G O W O
pochodzący  ze S zw ecyi, do jrzew a nieco później, z iarno  duże, 
pełne, ciężkie. —  Cena 22 K . za 100 kg. bez w o rk a  loco st. 
K ańczuga . — P rz y  w iększym  odbiorze opust. —  P ró b k i na 

żądanie. —  Przyjm uje*  się rów nież zam ów ienia na:

ZIEMNIAKI D O  S A D Z E N I A
różne odm iany , cena  8 ko ro n  za 100 k ilogram ów .

Z A R Z Ą D  D Ó B R  JE R Z E G O  T C R N A U A  W  M IK U L IC A C H  
P. K A Ń C Z U G A .
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Prof. T. Czaykowski.

„ H o d o w l a  r y b  i r a k ó w "
z 200  p rześlicznem i ry c in a m i w  tekście.

Do nabycia

w  A d m i n i s t r a c y i  G ł o s u  r o l n i c z e g o  w  T a r n o w i e .

C ena 4 K or. już  z p rze sy łk ą  pocztow ą, w h an d lu  k s ię g a rsk im  
o 20°/0 drożej.

N u m e r  o k a z o w y  „ G ł o s u  r o l n i c z e g o ”  d a r m o  i o p ł a t n i e .
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Ostatnie egzemplarze kompletne!

WIELKA
ENCYKLOPEDYA ROLNICZA

wydana przez Muzeum Przem. i Rolnictwa.
Pomnikowe to dzieło, złożone z i i - tu  tom ów w ielkiej 8-ki, (nie m ająca nic w spólnego z w y­
daną przed 40-tu la ty  „Encyklopedyą Rolnictwa") nie jest, ja k  inne tego rodzaju w ydaw ni­

ctw a, szeregiem  kró tk ich  w skazów ek.
Jest ono zbiorem wyczerpujących traktatów , obejmujących całokształt 
w iedzy rolniczej, opracowanych przez najpierwsze nasze pow agi, spe- 
cyalnie dla rolnika polskiego, z uw zględnieniem , przedew szystkiem , 

strony praktycznej. T ekst objaśniają liczne drzeworyty.

„WIELKA ENCYKLOPEDYA ROLNICZA" j
stanow i zupełną Biblioteką rolnika, w k tórej każdy gospodarz znajdzie, obok 
wywodów naukow ych, potrzebne mu, w danym  razie, w skazów ki praktyczne.

PO ZO STAJE JUŻ N A D E R  MALA ILOŚĆ E G Z E M P L A R Z Y !

C B N  A Rb. 75.
SKŁAD GŁÓWNY I BKSPBDYCYA W KSIĘGARNI G FBFTH NFRA I W OLFFA,

W W ARSZAW IE, KRAK. PPZEDM . 15.

ę O ? ll
N t  BIURO TECHNICZNO MLECZARSKIE GALICYJSKIEGO TOW ARZYSTW A MLECZARSKIEGO ^
y  r ----------------------   —-  » POLECA t  --- ----------------- ------------------------- -----------------

DUŃSKIE WYROBY „PERFECT*
wirówki, maślnice, wygniatacze, bańki. Kom­
pletne urządzenia mleczarń, serowni i chłodniki.

Katalogi darm o i opłatnie. "V "V Katalogi darmo i opłatnie.

ADRES: BURMEISTER &  WAIN TOW. AKC.
FILIA: KRAKÓW, UL. BASZTOWA L. 19.

BIURO TECHNICZNO-MLECZARSKIE GAL. TOW. MLECZ.
T e l e g r a m y :  PE RFE CT,  KRAKÓW, T e l e g r a m y :  PE RFE CT,  KRAKÓW,

A m&
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P

i SYNDYRHT TOWARZYSTW ROLNICZYCH
Stow. zarej. z o o r .  poreką, Kraków, Plac Matejki L, 1.

dostarcza

do zasilania łąK
ŻUŻLE THOMASA

o cytratowcj i ogólnej rozpuszczalności Kwasu fosfo­
row ego ja Ko naw óz.

Pasze skoncentrowane jak otręby i makuchy. 

OLIWĘ I SMARY DO MASZYN
najlepszej ja k o śc i.

LOKOMOBILE I MŁOCARNIE
, najlepszej konstrukcyi angielskiej fabryki „M arsha ll Sons &  Co.“

MŁYNKI BRACI ROBER.

Parniki „REFORM" do kartofli.

TRIEURY HEIDA.

S i e k a c z e  d o  b u r a k ó w  i s i e c z k a r n i e .

N akładem  Kom itetu c. k. Towarzystwa rolniczego krakowskiego. -  Z d rukarn i U niw ersytetu Jagiellońskiego, pod zarządem  Józefa Filipowskiego.


